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Wychodzi co Niedziela numer arkuszowy. — 

Rekopisina, oprócz wyjątkowych razów, nie 
zwracają się. — Ogłoszenia wszelkiego ro­
dzaju przyjm ują się za oplata 1 sgr. od wier­
sza petitowego trzy-szpaltowego. — Redakcja  
w Dreźnie.

ó z .  g n , K r a s z e w s k i .

Prennmerata trw a do końca pierwszego 
kw artału; przyjmuje się u Wydawcy w Dreźnie, 
we wszystkich znaczniej szych księgarniach pol­
skich w kraju i zagranicą i w U rzędachPoczto­
wych. — W Niemczech północnych z przesyłką 
(oprócz stępia) wynosi rocznie talar, cztery.

Rok I. Drezno, dnia 11. Września 1870. M  37.
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D rezno, 4—11. W rześnia 1870.

Cesarstwo padło nie skutkiem wywrotu i gwałtu, ale jak 
Pada trup , który nie miał życia w sobie, padło niemogąc na- 
" c t  powiedzieć z Franciszkiem I .:  —  „Stracone wszystko, 
prócz czci!“ —

Jest jakby straszliwy palec Boży w tej sprawie ca łej, a 
"'ojna i jej charakter, mimo wysilania się na sofizmata, przy­
biera dziś całkiem nową postać. Francja ogłoszeniem rzeczy- 
Ppspolitej staje osamotniona, bez nadziei aby kto ujął się za 
Ria, powołana do nadludzkich wysiłków. Rzeczpospolita otrzy­
muje w spadku po casarstwie ruinę, dezorganizację, bezprzy­
kładnych błędów następstwa, brak zasobów w wielkiem pań­
stwie niesłychany, a lud znużony, zobojętniały, nawykły do 
Pokoju i samolubnego używania. Straszliwy spadek! Z nim 
.jednak razem powraca narodowi swoboda rozporządzania sobą, 
idea wolności, dawne sztandary braterstwa ludów i godła 
ofiary.

Wojska niemieckie zbliżają się do Paryża, stolica chce 
sję bronić do ostatka . . .  ale czy obronić potrafi, jest więcej 
Riż wątpliwem.

Ludzi by może nie zabrakło, ale brak zapasów broni, 
sihunicji, rynsztunku, wszystkiego. Cesarstwo kilkanaście lat 
Spało, strzeżone przez cień Napoleona I. . . .

Dziś z ducha i ciała nieszczęśliwa Francja jest ruiną.

Jakiego wysiłku potrzeba, ażeby się dźwignąć! A wa­
runkiem podźwignięcia, przynajmniej jednym z najgłówniejszych, 
jest c z a s ,  którego właśnie braknie.

W  tej chwili osłupienie Europy nie dało jej jeszcze opa­
miętać się, co ma począć. . . . Wojska zdobywcze idą dalej, 
przypuśćmy że wezmą Paryż? Cóż dalej? Osadzą l i ,  mimo 
woli narodu, Napoleona na pruskich bagnetach i z pruską 
chyba załogą? Będą li zajmować lata całe kraj dla pacyfikacji? 
Narzucą nową dynastję, czy zechcą restaurować dawną, dziś 
niemożliwą??

Tysiące zewsząd przedstawia się trudności i owe dzieło 
kilku miesięcy może łatwo trwać długie lata . . .  bez stanow ­
czego końca. Zmiany już zaszłe w obrocie tej sprawy, do­
zwalają przypuszczać, iż równie niespodziewanych jeszcze spo­
dziewać się możemy. . . . Mgłą tajemnic pokryta przyszłość.

Tak jak dziś stojemy rozwiązanie prawdę niemożliwe przy 
obustronnych wymaganiach.

Ale samym Niemcom przeciągnięcie wrnjny stałoby się 
niezmiernym ciężarem , mocarstwom zaś neutralnym stanie na 
straży nieznośnem. Francja będzie zmuszoną przyjąć prawa, 
jakie jej podyktuje Europa.

W  chwili klęski ostatniej zdawało się, że Austrja ku 
czynniejszemu zbierała się działaniu, podanie się do dymisji 
m inistra wrnjny Kuhn’a , zwiastuje zwrot do polityki półśrod­
ków, wyczekiwać i drobnych frymarków a la Beust.

Szlachta drobna na Polesiu.

% pamiętników i nntat ś, p« J. GiiizińsMsgc.

Si vis esse brevis, tam en obscurus eris.
Zbyt krótko pisząc, zrozumianym nie będziesz!

Część X.

P o lesiu  w ogólności. — O Poleszukach. — O drobnej szlachcie. — 
” ej pochodzenie, siedziby,_ języ k , re lig ija , ośw iata, sposób życia, za­
d u d n ie n ia  i p ra ce , u b ran ie , obyczaje i zw yczaje, choroby i sposoby 

k u rac ji. — P rzyw iązan ie  do swej ziemi.

Polesiem w powszechnym języku nazywają te okolice Wo- 
D’nia i Litwy, których ogromne obszary ziemi, prócz odkrytych 

pracowitemu rolnictwu ulegających, pokryte są lasami, 
b a k a m i ,  jakby las — po — lesie, gdzie niegdzie przerywa- 
lle są polankami lub niwkami ornemi, a gdzie niegdzie rzekami

i rzeczkami są przerżnięte, obok których na zupełnie płaskiem 
położeniu (bo tu  nigdzie gór a nawet pagórków niema) roz­
ciągają się obszerne biota i moczary. Polesie tak  rozpołożone, 
na równinach dawnej Polski, jedno nazywają W ołyńskiem a 
drugie Litewskiem. —  Pierwsze, to jest W ołyńskie, zaczyna 
się właściwie niadaleko miasta L ucka, ciągnie się przez oko­
lice .miasteczka Kołków, dalej częścią i brzegiem powiatu Du- 
bieńskiego, przez okolice miasteczka Klewania, lewem skrzy­
dłem pod miasteczko Czudnów, pod miasto Żytomierz, przez 
okolice miasta Owrucza, ku miastu Mozyrowi; prawem skrzy­
dłem około miasta S ieka, nad rzeką Jasio łdą, okrąża ogro­
mne jezioro w okolicach wsi Piesków i kończy się pod mias- 
tem Pińskiem , gdzie 15 rzek różnego nazwania, w jednę 
płaszczyznę okiem nieprzejrzanych błot i moczarów zlewa, i 
rozchodzi się znowu przez te okolice, przez które przepływa 
do ojca granic Dniepra, znaczniejsza z pińskich rzek Prypeć, 
aż ku miastu Mozyrowi.

Od początku Polesie W ołyńskie okrążają puszcze, z któ­
rych znaczniejsze są: Białowiezka, Kołkowska z Berestiańską, 
Sjelecka, Kossowska i różnego nazwania lasy, bardzo już po­
niszczone, skutkiem wyrobu drzewa towarowego na handel, 
szczególniej w blizkości rzek spławnych. — Polesie Litewskie 
zaczyna się z okolic nadniem eńskich, ciągnie się około pusz­
czy Wiśniowskiej, Nalibockiej i Smolanickiej, aż ku miastom
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Ministerstwo hr. Potockiego zachwiane, —  w przyszłości 
może m ilitaryzm , zawieszenie kontytucji i ogólna reakcja, a 
dalej . . . zwykłe ich następstwa.

W  tern wszystkiem my, co na względzie mamy sprawę 
polską, nie widziemy nigdzie nic, coby jej wystąpienie jaw- 
niejsze zwiastowało. Niewidoma paraliżuje ona wszystko, daje 
się czuć wszędzie, zawadza —  ale o sile swej wystąpić nie 
może.

Powtarzamy, że w tej chwili obowiązkiem naszym wycze­
kiwanie bierne, nigdzie nas nie pociągają idee, nigdzie nie 
świeci jaśniejsza przyszłość. — Dla tego też niemając nadziei 
przyjść do g łosu , zbytnio też nastręczać się i przypominać nie 
potrzebujemy, a strzedz się powinniśmy, aby nas jako narzę­
dzia nie wypotrzebowano.

W ojna ta , jak  wszystkie w Europie od la t wielu, nie 
obeszła się bez naszej krw i, z obu stron. W wojskach prus­
kich walczyły i ginęły całe pułki z Księztwa i Prus Zacho­
dnich . . .  z drugiej strony ochotnicy, którym uczucie honoru 
kazało krwią płacić za gościnność. — Pokój tym mogiłom 
nieszczęśliwego, najnieszczęśliwszego narodu!

W  chwili gdy to piszemy, urzędowy organ rosyjski oświad­
cza gotowość rządu do popierania wszelkich usiłowań zlokali­
zowania wojny i wyjednania pokoju stałego, dodając, iż Rosja 
zahamowania działalności swej przez nikogo nie ścierpi. . . . 
Znaczenie tego ak tu  nie jest nam jeszcze jasne.

Ze strony swej Niemcy oświadczają adresami i plebiscy­
tam i, iż nie ścierpią też, aby się kto obcy mięszał do zatargu 
międy niemi a Francją. Byłoby to bardzo pięknem , gdyby 
obok tego więcej okazywały umiarkowania w żądaniach, więcej 
wspaniałomyślności przy zwycięztwie. —  Dziś już słychać, że 
Nizza dopomina się przyłączenia do W łoch, ju tro  Włochy 
mogą zażądać Sabaudji, a dalej wreście i Korsyki!! —  Roz­
miary, jakie wojna przybrała, nie dozwalają jej uważać za 
zlokalizowaną wojnę dwóch sąsiadów, stała się ona europejską 
i Europa tylko stanowczo może urządzić swe przyszłe sto­
sunki. Dla tego dziś bardziej niż kiedykolwiek na dobie jest 
k o n g r e s  e u r o p e j s k i ,  któryby nowe ukształtowanie się na­
rodowości i państw potwierdził, obwarował i nowe jakieś pra­
wo międzynarodowe, przez wszystkich poszanowane, posta­
nowił.

Nic pochlebiamy sobie, ażeby na kongresie u m a r ł a  
k w e s t j a  p o l s k a ^  (jak ją  zowią Rosjanie) odżyć m iała, ale 
jeśli pokój ma być zadaniem przyszłości, a wymiar sprawie­
dliwości jego podstawą, musi ona upomnieć się sama o 
siebie.

W Warszawie zapowiadają wystawę rolniczą, o której już 
dawniej wspominaliśmy, mającą się otworzyć dnia 15. i trwać 
do 19. Września. Tylko płody krajowe przyjęte na nią będą.

Bobrujsk i Borysów, do rzeki Berezyny, i jeszcze niektórzy 
nazywają Polesiem prawie całe okolice powiatu Ihumeńskiego, 
z położenia podobnego powiatowi Pińskiemu, tylko tu  tyle 
rzek niem a, a b io t i moczarów co niemiara. — W okolicach 
Polesia a nawet po lasach zamieszkałych mieszkańców, małych 
osad i małych wiosek nazywają Poleszukami (Wyjąwszy oko­
lice P ińska, bo tych powszechnie zowią Pińczukami).

Trzy rodzaje jest mieszkańców Poleszukami zwanych, to
je s t :

1) Właścicieli ziemskich lub dzierżawców, mających dwory 
i dworki, folwarki lub folwarczki.

2) Włościan, niegdyś poddanych, dziś chwała Bogu swo­
bodą oddychających.

3) Drobnej szlachty i Odnodworców.
O pierwszych tak rzewnie, tak tkliwie już wiele pisał 

Adam Pług (p. Antoni Pietkiewicz) w swojem dziełku pod 
tytułem ) „Zagon rodzinny,“ tak  żywemi kolorami odmalował 
i miłość ziemi i miłość ludzkości, że każdemu ktoby jeszcze 
chciał pisać po przeczytaniu rzeczy Adama, zmartwieje pióró 
w ręku i,powiedzieć sobie jest gotów: „Darmo się silisz nie- 
boże!“ O bodajby tylko on pisał jeszcze więcej, bo do tego 
w i ę c e j  wzdychamy po przeczytaniu, a rzeczywisty żal bierze 
że  się tom ik Adama czytać skończył. •— O drugich także pi­
sać  jest t rudno,  bo ci mieszkańcy, to jest włościanie, zależą

Dodąd dosyć szczupła ilość okazów została oznajmioną. —* 
W r. 1867 było ich do 4,000, dotąd tylko 832 się zgłosiło.

Przybycie pani Modrzejewskiej, k tórą  oklaskami sympa- 
tycznemi powitano, występy p. Nowakowskiego, zamknięcie ma­
łych ogródkowych teatrzyków, stanowią brukowe nowiny War­
szawy.

T u , jak  w całej Polsce, sympatja odwieczna dla Francji, 
wywołuje rozpaczliwą boleść i odrętwienie, z powodu straszli­
wych k lęsk , jakich doznała. Wrażenie tych nowin przybijay 
jące. We wszystkich sercach odbiły się te krwawe zapasy i 
i straszne próby. Po raz pierwszy od dawna zeszły się niey 
spodzianie uczucia wielkiej części" Rosjan z polskiemi, bo i 
Rosję boli upadek ten Francji a przeraża ją  siła olbrzymia, 
która nagle w pośrodku Europy się rozsiadła, aby — jak sa­
ma mówi —  na przyszłość dyktować jej prawa.

W  Galicji także współczucie to wybitnie się uczuć dało, 
a najniespodzianiej ozwało się w sejmie przy rozprawach nad 
adresem w mowie posła i radzcy dworu p. Klaczki. Zmie­
nione nagle okoliczności, polityka, zapatrywanie się na wy­
padki były powodem, że skutkiem tej mowy Klaczko, "TO- 
ciwszy do W iednia, musiał się podać do dymisji. —  W ogól­
ności posiedzenia sejmu, którego celem był wybór delegacji do 
Rady państw a, nie badzo były zajmujące, wypadki europej­
skie do drobnych rozmiarów sprowadziły sprawę domową Au- 
strji i prowincjonalną Galicji. Mowy tylko Klaczki, Borkow­
skiego, Sapiehy, spory o słówka i wyrażenia, chwilowo dra­
żniły ciekawość. —  Uzbrojenia, o których mówiono wiele, 
podobno powstrzymane zostały, spraw'a obrony krajowej wsią­
k ła  w potrzebę ogólnej państwa obrony. . . .

W K ra ju  mieści się opis jakiegoś skandalicznego zajścia 
między hrabiną Alfredową Potocką a spowiednikiem jej jeż1)' 
itą , który nie chciał dać rozgrzeszenia, dopóki hrabina ni® 
kazała postawić folwarku dla zakonników, o co się aż skarży® 
do wyższych władz musiała. — Ogłoszenie tego wypadku spo­
wodowało odpowiedź przełożonego zakonu, który głucho za'  
przeczył temu, aby szło o folwark. . . . Skarga wszakże i nad­
użycie mają być prawdziwe.

W redakcji C zasu zaszedł tylko ten smutny wypadek, 
jej okna powybijano; przyczyny domyślić się nie umiemy, P.°' 
chwalić tej demonstracji nie podobna. —  Cieszą się z niej 
szklarze, niepotrzebnie wbijają w pychę ludzie, którzy i t,a*c 
dosyć jej m ają, i tworzy się męczenników z m aterjału , który 
się do tego wcale nie przydał.

Dzienniki galicyjskie w ogóle pobladły bardzo; zna® 
niepewność położenia Austrji i brak. stanowczego kierunk® 
polityki.

D z ien n ik a  p o lsk ieg o  kronikarz tak rozpoczyna swój® 
tygodniowe sprawozdanie:

„Kapoleon w niewoli u Prusaków, Dr. Smolka w Radzie paI1

dziś wyłącznie od rządu krajowego. •— O trzecim więc rodzaj® 
mieszkańców, to jest o drobnej szlachcie, Bożej woli zostawio­
nej, następnie mówić będziemy.

Drobna ta  szlachta polska dzieli się znowu na dwa r° ' 
dzaje, to je s t: na szlachtę legitymowaną i na szlachtę nie le'  
gitymową, dziś tak  zwanych Odnodworców. — Szczęśliwi ® 
mieli o czem uganiać się, aby na zasadzie pozbieranych d° ' 
kumentów doszli szlacheckiej swobody i zyskali legitymaO®’ 
któremi się przechwalają, clioć im bieda uszy zalała. — 
szczęśliwi, co nie byli usposobieni zebrać dokumentu, lub P°' 
siadając takowe, nie mieli o czem popierać swą sprawę; 
gli systematowi podatkowania z każdej męzkiej duszy, 
względu na możność opłaty. —  Ta drobna szlachta jedni « 
drugich albo mało, albo wcale się nie różnią. — Są oni u*n 
czynszownikami u właścicieli ziemskich, albo u nich na służ' 
bie domowej lub leśnej, albo także osadnikami po obszerny 
lasach z pewnemi daninami ze szczupłych ogrodów i P °'allilnp 
a z barci i pasiek czynią dań miodową, według umowy 
zwyczaju.

Pochodzenie tej szlachty drobnej zasięga odległej stal-!L 
żytności. —  Oni niegdyś składali służbę wielkich Panów , J 
kiemi byli: Jabłonowscy, Sapiehowie, Lubomirscy, Chód' 
wicze, Radziwiłły i t. d., a tę służbę pełnili w pokoju i w ' • 
z sąsiadami — W czasie pokoju budowali zamki i nlK''‘



■stwa, kuzyn Dr. Lowenstejna między u ltram ontanam i, referent 
Kwestji szpitalnej chory, poseł tarnopolski na konferencji z Jiir- 
gensem, Jaskólskim  i t. d. z powodu zamierzonego zakupna 
Wlększej p artji atram entu w celu wygotowania referatów dla Rady 
szkolnej, A ustrja- co do potęgi wojskowej drugim  z rzędu mocar­
stwem w E uropie, poseł Krzeczunowicz zrzekający się m andatu do 
Rady państwa. Gały numer „Czasu" nie zawierający ani jednej 
denunciacji, „Dziennik lwowski" napominający Czechów do um iar­
kowania. . . .  I  to wszystko nie we śn ie ..  . ale na jaw ie .. . .“

Kronikarze muszą, być zawsze w dobrym humorze, świad­
kiem i humorysta K r a ju ,  który także potrafił wysnuć dowci­
pny artykuł z najposępniejszej rzeczywistości. (Zapomnieliśmy 
n fotografii w „K raju“ : O w s ia n y  R lo n te c l i r i s t o —- Zygm. 
Raczkowski. . . .)
j , Dziennik lw ow ski z powodu kartaczownic mieści ciekawy ar- 
,'j Ulik o używanych w Polsce w X V II. i X V III. wieku tak  zwanych 

^ g a n k a c h ,  działach o kilku lufach. Są o nich wspomnienia w wielu 
Pisach wojen i inw entarzach, miewały po kilkanaście lu f różnej gru- 
0sci, a nabijały się siekańcami.

o . S zczu te k  lwowski, spóźniony po konfiskacie, wyszedł pełen 
ejmu i dowcipu. — Miarkując z niego, wnosić można, iż mimo uczty 
aJie.j na cześć jego u George’a , Klaczko nie wielką się cieszył po- 

Pularnością we Lwowie.

W  D z ie n n ik u  po zn ań sk im  czytamy podziękowanie lir. 
Roenigsmarcka, prezesa naczelnego, pewnemu dziedzicowi dóbr 
tycćrskich, pochodzenia polskiego (polnischer Nationalitat),

, ofiarował w imieniu swojem i dwóch braci 1500 tala- 
rjnvi dla użycia ich na korzyść rannych żołnierzy z Poznań- 
^iego. Dawcy żądali aby nazwiska ich wymienione nie były. 
kfin czego? czyn jest chrześciański, poczciwy •— szlachetny i 
®l0głby być dla drugich przykładem. Miałożby przekonaniom 
Zabraknąć odwagi ?

Innych miejscowych wiadomości mało znajdujemy w dzien-
, którego artykuły wstępne, jak  zawsze, przypadają nam 

010 przekonania zupełnie, i wszystkie byśmy z chęcią za wyraz 
"'Jasnego sądu przyjęli.

W G azecie to ru ń s k ie j  i w G w iazdce c ieszy ń sk ie j 
Przeważnie zajmują łamy wiadomości polityczne —  czemu się 
111(5 dziwiemy, wszyscy ich są chciwi.

Wychodzi we Lwowie pismo dla dzieci: Opiekun, które zasłu­
guje wielce na rozpowszechnienie. Możemy je sumiennie polecić pol- 

kim rodzinom, bo i formą i treścią je s t wyborne.
P rz e g lą d  p o lsk i zawiera po większej części dalsze ciągi roz- 

■ zętych artykułów i nowy d z i a ł  r o s y j s k i ,  który z dalszego 
Cllgu  i rozwinięcia da się dopiero osądzić.

W  chwili, gdy to piszemy dosyć ważna skazowka, no- 
"’ego może obrotu, wojny niemiecko-francuzkiej nadchodzi. 
‘Rany Zjednoczone Ameryki, uznają Rzeczpospolitą Francji,

^ ro n n e  od sąsiedzkich napadów, uprawiali pola, oddawali dań 
O kazaną na potrzeby magnatów, pełnili służbę przy licznych 
?W(iześnie pasiekach i  bartnictwie; inni byli strażnikami lasów 

.strzelcami. — W czasie potrzeby wojny z sąsiadami, za 
PierwSZym danym znakiem albo siadali na koń zbrojno, lub 
C ią g a li się do piechoty, bo dotąd jeszcze niektórych rody 
hazywają ciurami, lub szlachciurami, a samo nazwanie zdaje 

być niezbitym tego dowodem. — Niektórzy z tej szlachty 
Fobnej noszą nazwiska historyczne, o których Paprocki, 
j Jesiecki i Okolski w swoich herbarzach dość obszernie pisali, 
l*b° nazwiska te , nie rzadko od tamtych znakomitości i dla 
hłopów dworaków i dla chłopów wsławionych w boju przy 
'v°ich dowódzcach, były pożyczane na wieczność.

Siedziby w ogólności, to jest mieszkania, tych co osiedli 
P? Wsiach większych, międzypolowych, lub miasteczkach, nie 
°znią się od reszty onych mieszkańców; osadnicy po lasach 

chaty z drzewa, krąglaków sosnowych lub świerkowych, 
klecone bez kominów, to jest kurne, dymiące, z czarną i złą 

eji <>(;b ą , albo dranicami k ry te , rzadko który szlachcic ma 
dewek osobny dla cieląt i prosiąt, a te w zimowej porze 

^  ! eL  zwykle się mieszczą z ludźmi w tychże kurnych cha- 
: cb i zaledwie grubszy inwentarz żyjący utrzymują w oborach 

Szopach. Ściel czyli pułapy w chatach nie są płaskie, jak 
ńaszych włościan, to jest nie są na belkach ale półokrągłe

oświadczają jej współczucie i ledwo nie dodają, że gotowe są 
przyjść z pomocą. Wiadomo, jak  chciwie oczekiwały Stanv 
Zjednoczone na zręczność tylko, by się wmieszać w sprawy 
Europy, nie ulega wątpliwości, iż nieomieszkaja z teraźniejszej 
korzystać. Może też pomną, iż dobijającym się"swobody, jedna 
Francja przyszła z czynną pomocą.

Rosja —  która sama czynnie wystąpić nie może a ma 
pewien wpływ w Ameryce, nie zaniedba poprzeć tej idei. Sły- 
szemy już o obietnicy dwóch miljonów karabinów, które Stany 
ofiarują Francji, na morzu też pomoc ta  może być bardzo 
dzielną. — Nie ulękną się one gróźb ani intryg polityki sta­
rego lądu, a republikancka sprawa dostateczną do wystąpie­
nia będzie pobudką.

Jest to nowa siła, która nie wchodziła w rachubę.

Zmarły w Warszawie ś. p. Tomasz Pomian hr. Łubień­
sk i, pisze „Kurjer warszawski,“ był synem Feliksa, m istra 
sprawiedliwości, i Tekli z Bielińskich. —  Urodził się w Szczyt­
nikach r. 1784. W r. 1807 wstąpił do wojska, naprzód do 
gidów cesarza Napoleona I., później przeniesiony był do szwol- 
żerów gwardji. Jako szef szwadronu odbył kampaniję hisz­
pańską w r. 1808. w której wsławił się przy zdobyciu wąwozu 
Somosiera. — Był potem w wyprawach 1809, 1812 i 1813 r., 
a pod Kulmcm zgromadziwszy z rozbitków francuzkich 5,000 
ludzi, potrafił przebić się z tą  garstką i ocalić ją , co mu 
zjednało ty tu ł Barona cesarstwa i stopień jenerała. W r. 1816 
rzucił służbę wojskową i posłował na sejm z powiatu Krasno­
stawskiego. W r. 1825 wybrany członkiem Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego, objeżdżał dyrekcje szczegółowe dla urzą­
dzenia w nich rachunkowości, w r. 1826 mianowany Senato­
rem kasztelanem. W przerwach czynnej służby założył dom 
handlowy pod firmą: „Bracia Łubieńscy i Sp.“ —  Cesarz Na­
poleon polecił mu rozdanie medalu św. Heleny w Królestwie 
i ofiarował krzyż komandorski legji, a później medal złoty. - 
Zmarły oprócz tego miał krzyż V irtuti i św. Stanisława.

W r. 1845 on pierwszy z Piotrem Steiukellerem założył 
kolej żelazną w Królestwie. Od r. 1839 był czynnym człon­
kiem Towarzystwa dobroczynności.

Zaślubiwszy Konstancję lir. Ossolińskę, przeżył z nią la t 
63 i odbył złote wesele. — Syn ś. p. Leon Łubieński poprze­
dził ojca do grobu (1860), córka do ostatniej chwili ociemnia­
łego starca pielęgnowała. — „Ś. p. lir. Tomasz —  dodaje cy­
towane pismo —  towarzyski, dowcipny, serdeczny, był ozdobą 
tutejszych salonów. —  Przez la t kilka przewodniczył jako 
prezes Resursie kupieckiej. W końcu życia straciwszy wzrok, 
znosił to kalectwo z dziwną pogodą umysłu, z wrodzoną ży­
wością wyobraźni biorąc udział we wszystkich wypadkach ro-

lub daszkowate na jednej płatwie u góry przez środek oparte 
a to dla tego, aby się dym miał gdzie pomieszczać. —  Chaty 
we środku powszechnie są zakopcone, czarne, bo dymno co 
dzień, gdy się pali, jest od góry, to jest od szczytu do poło­
wy, tak , że chodzącym oddychać jest trudno. W  ogólności 
po chatach widać niechlujstwo a rzadko gdzie czystość.° Sprzę­
tami są półki na garnki, miski i łyżki, stół prosty na krzy- 
żownicach lub czterech kołkach, ławeczki do siedzenia lada- 
jakie i tapczan z barłogiem, przykryty gruba płachtą z 'p o ­
duszkami pod głowę, wypchanemi sianem lub m chem ,“'bardzo 
brudnemi, przed izbą mieszkalną zawsze jest sień, dość obszerna 
a w niej komorka na skład rupieci. Ci co rolnictwem sie 
więcej trudnią mają stodoły także z krąglówkaini i przy nich 
komorki, to jest świerzonki na skład ziarna, obok sa szopy i 
obory, jeśli ich jest potrzeba. ' '

Budowle wszystkie są nadzwyczaj nędzne, obrzydliwe, 
czasem z gnoju na podwórzach po pierwsze drzewo przyciesi 
zabłocone.

Każda siedziba wygląda jakby tu  zamieszkało wiekuiste 
nieszczęście, tak jakby mieszkańcy nigdy nie dążyli do starań 
o lepszy byt, o  ̂wygodniejsze dla siebie pomieszczenia. Są 
jednakże u niektórych zamożniejszych chaty i inne zabudowa­
nia mniej użalenia godne, lecz takich jest mało. —■ Ogrody 
przy siedzibach tylko są warzywne, bo fruktowych sadów nie
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dżiny i świata całego. W ostatniej chorobie widział zbliżającą 
się śmierć z poddaniem się woli Bożej i z równie zimną krwią, 
jak niegdyś patrzał na padające wkoło siebie kule. — “

Rorrcspoiidencye.
Listy Soborowe.

XXXIII.
Rzym, 1. Września.

( y / j . )  Dziś odbywa się nowe posiedzenie Soboru, na którem Oj­
cowie głosują nad poprawkami do schematu D e sede episcopali vacante 
tudzież nad pierwszym rozdziałem tegoż schematu. Potem przystąpią 
do rozbioru schematu D e vita  et honestate clericorum. Reputacja dyscy­
pliny nowe schemata przygotowuje.

Podczas gdy ks. Forster, biskup wrocławki, oświadcza zamiar 
złożenia swojej pasterskiej godności z powodu ogłoszenia dogmatu 
nieomylności, „Giornale di Roma,“ urzędowy rzecznik rządu papiez- 
kiego, donosi o kilku nowych przystąpieniach biskupów z opozycji 
do konstytucji soborowej. Wprawdzie nie są one zbyt liczne, ale ja­
kość wynagradza w nich ilość. I  tak dowiedzieliśmy się niedawno 
z urzędowego organu, iż kardynałowie Rauscher i Schwarzemberg 
poddali się nowemu dogmatowi, a dzisiaj znowu tenże po opisaniu, 
podług listu ks. Scandelli, wikarjusza apostolskiego z Gibraltaru, 
demonstracji, jaką Hiszpanie wzdłuż cieśniny mieszkający uczynili na 
cześć nieomylności, dokłada:

„W dodatku do tego, co dziennik nasz innemi razy ogłosił, 
oznajmiamy, iż najprzewielebniejsi arcybiskupi: lioński i lwowski 
obrządku łacińskiego, równie jak biskup z Autun, przesłali Jego 
Świątobliwości Panu Naszemu w jasnych i dobitnych wyrazach akt 
najzupełniejszego poddania ich umysłu i serca soborowemu orzeczeniu 
o Nieomylności Papiezkiej uchwalonemu i ogłoszonemu na IV. posie­
dzeniu powszechnego Watykańskiego Soboru.

„Należy tu  także zapisać jako wspomniony arcybiskup lwowski 
energicznie zaprotestował przeciwko bezwstydnemu oszczerstwu, roz­
siewanemu względem niego przez pewne dzienniki, które kłamliwie 
przypisywały mu zdania przeciwne dogmatowi Nieomylności Papiez­
kiej, kiedy on owszem wykładając i oznajmiając go wiernym, bronił 
ten dogmat od obelg i szemrania złośliwych ludzi.11

Spodziewamy się, że ks. Wierzchlejski protestując wobec Pa­
pieża przeciw „bezwstydnemu oszczerstwu rozsiewanemu względem 
niego,11 miał jedynie na celu zaprotestowanie przeciw tym oso­
bom, które w chęci oskarżenia go, pośpieszyły przetłumaczyć i 
podać Ojcu Świętemu niedokładny snać list lwowski do „Kraju11
0 kazaniu mianem w tamecznym katedralnym kościele przez ks. ar­
cybiskupa o nieomylności papiezkiej, już po powrocie jego z Rzymu. 
Inaczej wzmianka w „Kraju11 byłaby tu przeszła niepostrzeżoną,

mają, obłożone są krąglakami w kołki przewiązane wiciami, 
jakby tymczasowo powrzucanemi, a tylko jeśli który ma pa­
siekę, to onej ogrodzenie jest nieco staranniejsze w żerdzie 
z drzewa rozpołowionego albo też z częstokołu, a zawsze 
z drzewa iglastego.

Język drobnej szlachty odróżnia się od języka włościań­
skiego ; wszyscy mówią narzeczem prawie czysto polskiem, tak 
jak ich niegdyś przodkowie, włościanie zaś mówić zwykli ję­
zykiem małoruskim, jak Ukraińcy, tylko trochę zmiękczo­
nym, pomieszanym z polskim i rosyjskim; niektórzy jednak 
szlachta mówią tak jak włościanie, a zwłaszcza ci, którzy po 
wsiach mieszkają. •— Nie są oszczędni w mówieniu, a szczegól­
niej zamieszkujący po lasach, tak jakby z gośćmi za wszyst­
kie czasy nagadać się chcieli. — Bardzo lubią rozmawiać o 
dawnych czasach, byle im tylko poddać do tego sposobność; 
mówią chętnie i z uwielbieniem o świetności dawnych panów, 
których byli zwolennikami ich ojcowie i dziady, a od nich 
tradycyjnie słyszeli; opowiadać zwykli o wielkich polowaniach
1 obławach na grubego zwierza, o rybołówstwie, o różnych 
wydarzeniach i przypadkach, a pod tym tylko względem cza­
sem mijają się z prawdą.

Religija u nich po większej części jest rzymsko-katolicka 
i ci katolicy powszechnie są najpobożniejsi, i choćby daleko 
byli od kościoła, każdy dorosły, przynajmniej raz na miesiąc

gdyż jej zagraniczne dzienniki nie powtórzyły; ale najczcigodniejSI 
ojcowie radzi z takiej gratki nie omieszkali uczynić z niej sobie bron 
przeciwko ks. Wierzchlejskiemu. Nie „pewne więc dzienniki11 głównie 
zawiniły, ale fałszywi bracia, którzy lada jakich pogłosek używają, 
by szkodzić u Stolicy Świętej naszemu episkopatowi i duchowieństwu. 
'Wiadomo całej Europie, iż ks. Wierzchlejski na Soborze należał do 
chwalebnego hufca mniejszości. „Tydzień11 wówczas oddał najpierwszy 
z własnem narażeniem się zasłużoną cześć jego postawie i ogłosił 
wyższość pobudek, które ją natchnęły. Dziś zaś nie wątpiemy podo­
bnież o szlachetności nowych pobudek, jakie skłoniły księdza arcy­
biskupa do poddania się konstytucji dogmatycznej D e Ecclesia Chrtstt- 
Ta właśnie wyższość, szlachetność i patryjotyzm dostojnego arcy- 
pasterza, tudzież osobiste doświadczenie powinnyby mu się stać bodź­
cem do rozwinięcia większej działalności przeciwko ludziom „Listu 
otwartego11 i „Tygodnika katolickiego,11 którzy za sprawą wszystkich 
dobrych Polaków przed końcem Soboru powinni odebrać zasłużoną 
karę. We Francji istnieje także ultramontańskie stronnictwo, ktor® 
nasza koterja niezręcznie małpuje; ale jakaż różnica między niei® a 
tą  koterja! „Univers11 i „Monde11 stanęły dzisiaj obok „Siecle11 i „Opinio® 
nationale11 przeciwko najazdowi. Nasi zaś naśladowcy Yeuillota by * 
zawsze najgorliwszymi sprzymierzeńcami najazdu, wiernymi sługa®11 
knuta i iglicówek, a pod pozorem wstrętu do rewolucji, Polski si? 
zaparli.

Polityczna sytuacja Rzymu raczej się pogorszyła jak polepszył® 
od tygodnia. Obawy wkroczenia wojska włoskiego nabierają co i"®* 
więcej prawdopodobieństwa. W  samem ministerjum włoskiem istniej® 
prąd dwojaki: jedni chcą zajęcia całego teraźniejszego teritorium Pa'  
piezkiego z wyjątkiem Rzymu, drudzy zaś życzą sobie niezwłocznej® 
zajęcia wiecznego miasta i przeniesienia tam stolicy królestwa wł°9 
kiego. O prostem utrzymywaniu załogi na miejscu Francuzów co raa 
mniej słychać, a co raz zaś więcej o opanowaniu państwa papiezkiej® 
na własność i stałe posiadanie. Ogromne wojsko pod naczelnćm J° 
wództwem jenerała Cadorny stoi nad rzymską granicą, gotowe wki° 
czyć lada chwila. Zdaje się, że czeka tylko bądź rozruchów w
mie lub na prowincji, bądź adresu Rzymian wzywającego interwencje
włoską. Tymczasem policja papiezka pod tym damoklesowym ®®e 
czem, zawisłym nad nią, sroży się, rzuca i odchodzi prawie od prZI 
tomności, miotając się gorączkowo na winnych i niewinnych. Jestt® 
zaiste dla mieszkańców stan nieznośny, i który długo potrwać ®l® 
może.

W  urzędowych kołach liczą zawsze na veto mocarstw przeciwk® 
wtargnięciu Włochów, na Prusy, które tyle czułych oświadczeń ®9*a 
tniemi czasy czyniły Papieżowi; na Anglję, która przysyła do GlV'*? 
vecchia pancerną fregatę z depeszami do kardynała Antonellego i 1 
Odona Russella; wreszcie w najgorszym razie na same Francję, 
rej wzgardzona wrześniowa ugoda w tak wielkim tutaj strachu staj® 
się brzytwą tonącego. Ojciec Święty powtarza wszystkim z głębok®'®1 
przekonaniem, iż Włosi nie wkroczą przeto iż wkroczyć nie 1®°*?8 
Oby się Pius IX. nie łudził w tym względzie! życzymy mu

na nabożeństwo uczęszcza i często spowiedź powtarza. Inn.T 
co byli niedawno Unitami a koniecznie zostali prawosławne®1 » 
ledwie około Wielkiejnocy idą do cerkwi do spowiedzi- 
Gdzie w chatach można zastać starych ludzi, częstokroć moż® 
słyszeć śpiewających pieśni pobożne z pamięci: „Zawitaj ran® 
jutrzenko,11 „Gwiazdo morza,11 „Kto się w opiekę podda 
swemu,11 Boże w dobroci nigdy nie przebrany,11 „Twoja cze® r 
chwała,11 „Straszliwego majestatu Panie,11 Suplikacje i t. 
kolend z kantyczek umieją także mnóstwo na pamięć, a 1® 
śpiewają na tę same nutę, jaka przez Kościół jest przyj®, 
jednak w treści mylą się i przekręcają. Gardzić zwykli tak1 » 
co w kościele nie bywa, tern bardziej takim, który się PlZ- 
najmniej raz w rok około Wielkiejnocy nie spowiada. jj

Oświata ich jest taka w zacieniu leśnem, jakby X 
dziećmi natury, tak się przynajmniej powierzchownie z. 
mimo to jednak widać w nich polor tradycyjny, od °JC jcjj 
dziadów i pradziadów pochodzący, widać to w zręcznej . 
mowie i rozmowie; rzadko zaś widzieć umiejącego czyta® 1 j • 
sać i to tylko z takich, którzy mieszkają w miasteczka 
wsiach w których są kościoły, a ci mało co przestają z . j,.. 
siukami leśnemi. Lecz przy niektórych kościołach są z 1 
nej szlachty stare dziady i dzwonniki, i w różny sposób f C i  
gujący a umiejący czytać pobożne książki i kantyczk® 
częstokroć w dobrą porę obchodzą leśne osady, u®zie 1
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pozerze, tem  bard z ie j jeś li wojsko w łoskie n a  to ty lk o  m a wkroczyć, 
"y dokonać jego  w yzucia z ziem skiego królestw a. A le  zdaniem  na- 
s_zem wszystkie dziś praw dopodobieństw a są bardziej za zbliżającem  
Sl® r °związaniem  spraw y rzym skiej w sposób m ało  dyplom atyczny.

N ie m yślem y, aby m iecz by ł zdolny do p rzec in an ia  w szystkich 
®®rdyjskich węzłów, i  aby m niej więcej gw ałtow ne w targn ięcie  zas tę ­
pów w łoskich zdo ła ło  rozstrzygnąć stanowczo spraw ę tu te jszą  i świec- 

le zw ierzchnictw a papieży n a  zawsze obalić. A le  p o d ług  ludzk iej 
^ch u b y  zdaje się n a m , iż rząd  pap iezk i, ten  k tó ry  stw orzyły p o ła ­
żone  gw ałty  rew olucji i ''r e a k c ji ,  te n ,  k tó ry  się o p ie ra 'n a  samowol- 
a°ści i s ta je  się narzędziem  w re k u  najn ikczem niejszych  in trygantów , 

11 wreszcie, przeciw ko k tó rem u  p ro tes tu je  pocichu znaczna część 
*lle tylko św ieckich , ale księży, n ie ty lk o  księży, ale  p rała tów , nie 
ylko pra ła tów , a le  k a rd y n ałó w ; — zdaje się n am , iż rząd  te n  m a 
,1(‘ Pu końcowi i że tru d n o  będzie p rzed łużyć  jego żywot. Zapewne, 
jz Wolelibyśmy aby stanow cza zm iana pochodziła  raczej z inicjatyw y 

jca Świętego, ja k  w 1847 ro k u , niż z p rzym usu  zew nętrznych wy- 
Padków ; ale w ypadki byw ają narzędziem  w ręk u  Bożem, a O patrzność
!ch używa do w ym iaru  spraw iedliw ości swojej.

Xiisty PustelnllŁ^.

II.
R ycersk ie  owe czasy, gdy zastępy n ieprzy jac ie lsk ie  sta jąc  na 

Przeeiw siebie do bo ju  sa lu tow ały  się , a F ran cu z i w oła li: „M essieurs
leis A n g la is , tire z  les p rem iers , n a leżą  dziś do rzeczy m y tycznych ;

któżby7" dzieci się śm ieją z ty ch  naiw nych  lu d zi innego wieku,
sław y szukał ze sz lachetnośc i, z uczuć ry c e rsk ic h , z poświęce- 

1>la’ — b y łaby  to słabość, a  idea łem  naszym  siła  . . . s iła  wszystkiem. 
Sile k łan ia ją  się naw et także  duchowe p o tęg i, k tó reby  przed  ni- 

oprócz praw dy, ug iąć  się n ie powinny. . . .
Bój dzisiejszy niepodobien  je s t  ze wszech w zględów do daw nych 

*°jen , an i w alka  ta k a  ja k ą  j ą  uczyniły  w y n a lazk i, rozum y, n au k a  i 
Pżeinysł nasz do daw nych zapasów ; ani w ojska półm ilionow e do 
pom n y ch  g a rs te k , k tó rem i daw niej wojowano. — P a r a ,  koleje, che- 

m ec h an ik a , udoskonaliły  zabijanie ludzi w ielkiem i m asam i tak , 
n iepotrzebnych stu  tysięcy m ożna się łatw o pozbyć w dn iu  jednym , 

j °jna też  z tak iem i ogrom nem i w ysiłkam i i m assam i m usi się prow a- 
.**0 bezw zględnie i piorunow o . . .  bo gdyby p o trw a ła  d łu że j, z jad ła  

równie zwyciężonego ja k  zwycięzcę. Z tego powodu p ik rat, bom by 
* Petrolem, kartaczów ki, n y tro g ly cery n a , to rp ille , wszystko dobre co 

ls2Czy. . . . Ż o łn ierz  wychodząc z tej idei, nie oszczędza n ic co ty lko 
1&0że osłabić n iep rzy jac ie la  . . .  i d la  niego niem a nic świętego. Są to 

arUnki może dzisiejszych w ojen . . .  a le  daleko dziw niejsza rzecz, że 
aJe się do zm ian n a tu ry  sam ej należeć i to ,  że zwycięzcy są 

” % m  hum orze g n iew n i, n a d ą s a n i, rozdrażnieni. Ja k o ś  daw niej

nawykliśmy byli do tego, że tryum f łagodził, uszlachetniał, podnosił, 
dziś taka mizerna „Ostdeutsche Zeitung“ woła zawczasu: Vae victis!
— Podobnych drukowanych łachmanów, które trąb ią  w łatw y patrio ­
tyzm, denunciują i podlą się z sa ty s fa k c ją ... pełno w Niemczech. 
Żadnej powagi i godności, wszystko to przypomina uliczników bie- > 
gnących za nieszczęśliwym, którego wiodą ulicą . . . tłum  opiły i 
szalony. . . .

Czytając te ekspektoracje zajadłe, pieniące się, oszczercze, rzu­
cające błotem , człowiek się pyta mimowoli, czy data w kalendarzu 
1870 nie je s t fałszywą? czy ci, co się tak  chwalą k u ltu rą , m ają 
choć pojęcie przyzwoitości ludzkiej ? są li to wypuszczeni ze szkolnej 
ławy gołowąsy, czy mężowie, reprezentujący opinję i uczucia wiel­
kiego narodu?

A  cóżby to było, gdybyście doznali k lę s k i? .. .  Siła wbija was 
w pychę, upadek uczyniłby pewnie pokornemi otóż szlachetniejsze natury  
znajdują się cale przeciwnie. — Dawniejsze Vae victis chrześciaństwo 
zmieniło pono w Cave victoriam. . . .  Prawdzi się na nich jak  to trudno 
nie upić się zwycięztwem, nie stracić głowy wT powodzeniu. Ta li­
chota przy tem szczęśliwa jest, że hałasując przecie jakąś rolę grać 
może, zdaje się je j, że posiłkuje wojskom na placu boju —- mucha 
na wozie . . . jak  w bajce.

W szystko to daje do m yślenia, zasmuca. . .  .
Równie nauczającym jest widok nieszczęśliwej Francji. — Nie 

wiemy jak i będzie ostateczny koniec tego boju zajadłego, którego 
rozmiary z każdym dniem rosną, jaw ną jes t jedna rzecz, że F rancja  
1870 r. nie jest- tą  dawną, do której byliśmy przywykli. — D ała się 
wyprzedzić, wzbita w pychę, lekkomyślnie ważyła swe losy, rachując 
więcej na gwiazdę, szczęście, urok swej potęgi, niż na rzeczywiste 
siły. — Chłodny rozum, praktyczność, nauka, zwyciężyły ludzi, któ­
rzy od la t kilkudziesięciu nawykli byli mówić i słuchać siebie sa­
m ych, cały swój rozum mieszcząc w słowach i dowcipie. — Nie 
trzeba się wszakże łudzić, jes t w naturze francuzkiego narodu, że go 
przeciwności podnoszą i spotęgowują, a zdaje się, że w nieprzyjacielu 
na wypadek zachwiania się może wyczerpnąć energja, bo cała w pierw­
szej-chwili postawiona była na kartę. W  dalszym przebiegu wojny, 
jeśli się nie mylemy, gdy z jednej strony siły mogą w zrastać, bo za­
pas ich jes t ogromny, z drugiej muszą słabnąć, bo na raz wszystkie 
użyte zostały.

Prusy rachować się zdawały, że potężnym zamachem, szybko, 
od razu zgniotą, rozbroją, zmuszą nieprzyjaciela do zdania się na 
łaskę; tym  czasem nie obliczono się z obyczajem i charakterem  na­
rodu, który lekkomyślny w pierwszej chwili, ma siłę odradzającą 
w sobie niezmierną. Gdy z Niemiec wkrótce może być niepodobień­
stwem wyprowadzić nowe kontyngensa, we Francji starczy długo na 
podsycanie szeregów, a wojna stając się narodową, powszechną, może 
być nieskończoną. Z apał tych, którzy zjednoczenia Niemiec pragnęli 
może powoli ostygnąć w obec ofiar jak ich  ono wymaga, oprócz tego 
uważać je  można dziś za dokonane . . .  wojnę więc prowadzić będzie 
zaprawdę trudno. . . .  W  chwili, gdy to piszemy, obchodzi Niemcy ‘

\ kościoła świeconą wodę, a przy biesiadach śpiewają z niemi 
(1 książek pieśni, których się ci leśni mieszkańcy przez wro­
sn ę  łatwe pojęcie bardzo prędko pouczają. Takie dziady 

jó osadach drobnej szlachty są bardzo poważani i stają się dla 
oh najmilszemi gośćmi, jakby dobrodziejami; oni dzieci na- 

j,C2a.)ą pacierza i przykazań Boskich i kościelnych i pierwszych 
J^ad katechizmu, albo od nich pouczają się rodzice i poczciwi 
polewają tę naukę w swoje młode pokolenia. Nie raz zda- 
J k  mi się poufnie, oswoiwszy dzieci, czynić zapytania, i dzi- 
, Rem s ię , gdy już siedmio- lub ośmioletnie dzieci wszystko 

śmieją, co trzeba umieć dziecku, pierwszy raz przychodzą-C(1 Ulllleją, co trzeba umieć dziecku, pierwszy raz przycnoazą 
,, Rm do spowiedzi, lecz trafiałem też i takie chaty, w któ- 
J°h ani rodzice ani dzieci nic nie umieją. —  I)o szkółek 
0 eiUentarnych, których jest bardzo mało, przy kościołach, 
\v nicy leśni swoich dzieci nie posyłają, bo biedaki nie są 

Możności.
§ Sposób życia tej drobnej szlachty jest bardzo ubogi. — 
2 'c^ęśliwy szlachciura, który mieć może chleb żytni, choć 
ujęciam i, to jest z mąki nawet na rzadkie sito nie przesia- 
j j h  trochę jęczmiennej lub hreczanej kaszy i takiejże mąki 
,  ^parkę lub kluski. Cebula i czosnek są dla nich ulubioną 
cJ n'awą i okrasą a kartofle najulubieńszą potrawą, czy z solą, 
Czv s° l i’ czy gotowane, czy pieczone, czy z krupnikiem, 

* z barszczem, który przygotowują z mąki żytnej łub owsia­

nej. — Gdy doczekają grzybów i bedeł świeżorosłych, gdy do­
czekają jagód: czernic, łohyni i borusznic, wtenczas są już 
bardzo szczęśliwi; w różny sposób one przyrządzają, jak na 
przykład: grzyby i bedły z kluskami lub kaszą na krupnik 
gotowaną, jagody różne leśne jedzą z surowem słodkiem mle­
kiem albo gotują z nich zupę, garusem zwaną. Lecz niektó­
rzy albo mniej staranni, albo mniej pracowici, nieraz na 
przednówku puchną z głodu, żywią się na pół korą z drzew 
zamieszaną na przy warek mąką, pokrzywami i róż nem ziel­
skiem. —  Okrasę jak n. p. słoninę i sadło, tylko czasem wi­
dać u bogatszych, a u tych nieraz zdarza się widzieć wędzonkę 
z łosiów i dzików; u jednego Polesiuka pod puszcza Biało- 
wiezką jadłem wędzonkę, przed trzydziestą laty, z żubra od- 
gotowaną a z chrzanem była jedzeniem wybornćm.

(D alszy c iąg  n astąp i.)
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p e ty c ja , krociam i podpisów o p atrzona, w ym agająca  aby rząd  za trzy ­
m ał koniecznie okupioną krw ią  N iem iec całych  A lzac ję  i L o taryng ję , 
F ra n c h e -C o m te , w ym agał m iłja rd a  indem nizacji, połow y floty i 
m nóstw a innych  p ięknych rzeczy. Ł atw o to pow iedzieć, a le  wykonać 
będzie p rzy tru d n o  . . . .  an i u n iknąć  tego, by się inne  m ocarstw a nie 
wm ieszały.

N iepodobna zaprzeczyć dziś m ilita rn e j P ru s  po tędze, a le  ona 
przy jació ł n ie  je d n a , pow tóre jakko lw iek  w ie lk a , w ojną teraźn ie jszą  
n ie zwiększy się ale  osłabnie  . . .  a  trzy  nowe arm ije  n ie  ustraszą  
może ty ch  co swoje m a ją , całe  i n ie tk n ię te . . . .  Z aw arcie pokoju 
więc nie p rzy jdz ie  ła tw o , a F ra n c ja  an i dziś o nim  słuchać  n ie  chce. 
W ie  ona bardzo dobrze , iż bądź co b ąd ź , p rzec iąg n ięta  n a  k ilk a  m ie­
sięcy k a m p an ija , stan ie  się  d la  P ru s , p rzy  blokadzie ich  portów , n ie ­
m ożliwą i zgubną. W  najszczęśliw szym  w iec w ypadku  n ieograniczo­
n ych  zwycięztw, pow odzeń — szczęścia, pokój dyktow ać w edle tych  
fan tastycznych  m rzonek  będzie tru d n o .

Do dziś d n ia  nadzw yczajne szczęście służyło  orężowi n iem iec­
kiem u, w in ien  on to  doskonałym  wodzom  sw ym , w ybornej o rgan izacji 
a rm ij i k ra ju ,  d y sc y p lin ie 'i  duchow i, k tó ry  w la ła  w wojsko id ea  w ol­
ności w ielk ich  N iem iec zjednoczonych. P a trijo ty zm  od daw na tle jący , 
w  jed n e j chw ili b u ch n ą ł p łom ien iem , o b ją ł w szystek k ra j, rozbudził 
uczucia gdzie ich  nie było, podsyc ił gdzie ledw ie została  isk ierka, 
stw orzył gdzie do tąd  przeciw nym  m u p arty k u lary zm em  oddychano. 
A le  też zaspokoić go będzie na leżało  przy  o b rach u n k u  insty tuc jam i 
lib e ra ln em i, k tó ry ch  się dom aga i od k tórych , ja k  się  zdaje, n ie 
ustąpi. Z pow rotem  do dom u w iele będzie tru d n o śc i do rozw iązania 
i żądań do nasycenia. . . .  Św ietne też , n ies ły ch an e  zwycięztwo dzi­
siejsze i try u m fy  rodzą  kw aśne usposobienia ty lko , ja k b y  przew idy­
wano przyszłość. — Z d ru g ie j strony  przyznać p o trzeba  N iemcom , iż 
m ają  n a  czele m ężów energicznych, w ykszta łconych , znających  ludzi 
i św iat do tego  sto p n ia , iż się żadnej po tęg i a  n aw et opinij n ie u lę ­
kną. W e F ran c ji p rzec iw n ie , m assy są ożywione duchem  ja k  na jgo ­
rę tszy m , a  przewódźców i ludzi na czoło brakn ie .

— K rólestw o za konia! — w o ła ł k ró l A ng lii n a  pob o jo w isk u .— 
C esarstw o za człow ieka! — m ógł pow iedzieć N apoleon , k tó rem u  nie 
b ra k ło  żołn ierzy  a le  wodzów. N a wysokości chw ili było w ojsko nie 
dowódzcy. . . . Cóż z tego, że M ac-M ahon z cygarem  w ustach  szedł 
b o h a te rsk o  do a ta k u , kiedy zwycięztwa przygotow ać nie um iał. P rz e ­
raża jącym  by ł od pierw szej godziny n ies ły ch an y  u p ad ek , obnażona 
od razu  nicość sam ego casarza, k tó ry  od pierw szej p rzeg ran ej znik ł, 
s tra c ił  g łow ę, e n e rg ję , uczu ł się zgubionym  i  b łąd z ił ja k  widm o, do­
p ók i dobrow olnie się n ie  poddał. C a ła  budow a te j w ielkości sztuczna, 
o p a rta  na  m ilc z e n iu , n a  słow ach d w u znacznych , na  bezczynności po k ry ­
te j pozorem  ta jem niczym , ru n ę ła  w dn iu  jednym . P łaszcz cesarsk i 
po k ry w ał n a js traszn ie jszą  nędzę i zepsucie  m oralne  otoczenia, ludzi, 
rz ąd u , a  po części społeczeństw a. — W  chw ili g roźnej, poważnej, 
w godzinie czynu , g d y  kom edja  została  skończoną, a zaczęło się życie 
t ru d u ,  aktorow ie ze sceny uszli łu b  w ydali się  z c a łą  swą nieudol­
nością. S traszniejszej k ry ty k i cesarstw a, cezaryzm u, system u — nie 
m oże być n ad  fak ta  te j w ojny od W eissen b u rg a  do Sedan. L u d zi 
n ie b y ło , lu d zi niem a.

P iorunow o p rzy szła  w iadom ość o poddaniu  się Mac-M ahonow- 
skich  wojsk . . . 80,000!! w ziętych w m atn i . . . zapędzonych do ką ta , 
z k tó rego  się ruszyć n ie  m ogli. . . .  C esarz poddając  się abdykow ał, 
n ie  m ożna już  w ą tp ić , że z nim  z tro n u  zeszła d y n astja , k tó ra  żyła 
fikcją jen ju szu  i fikcją idei. . . . Rzeczyw istość tw a rd a  rozw iała  m ary  
i  złudzenia.

J e ś l i  się w olno dom yślać . . . ju tro  potem  ogłoszoną być może 
R zeczpospolita , po ju trz e  z niej wojskow a d y k ta tu ra  się zrodzi. — 
"W ypadki obrachow ać się n ie  dają . Czy idea re p u b lik an ck a  w ięcej da 
s ił niż odbierze sym patij ? o tóm  przesądzać n ie potrafiśm y. J e ś l i  
F ra n c ja  się ob ron i, je ś li rzeczpospolita  się ostoi . . . cóż z resz tą  E u ­
ro p y ??  Będzie to ju ż  n ie w a lka  narodow ości ale  w a lka  dwóch idei, 
daleko  straszn ie jsza  i niebezpieczniejsza niż b y ła  pierw sza.

Zważyć t rz e b a , że rzeczpospo lita  we F ra n c ji, wyw oła ją  we "Wło­
szech , u trzym a w H isz p a n ji, że w sam ych N ie m c z e c h .. ..  A le  nie 
od g ad u jm y  przyszłości, w ielką ona i n iespodzianą być może . . . ju tro  
osłonione c h m u ra m i. . . a le po n a d  n iem i — Bóg!

— A'. A'.
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S ie c ie c l ió w e k , 30. Sierpnia.
Żyjem y gorączkow em  życiem , bo w c iąg iem  oczekiw aniu wiado­

m ości o stanow czych może w ypadkach  — a po n a d  wszystko krwa­
w ych — krw aw ych przerażająco . "Wiele rodzin  w sm utku  i żałobny® 
n iepokoju  lęk a  się  posłyszeć stw ierdzen ia  w ieści o s tra ta c h  ukocha­
nych synów — m ałżonków  — b rac i — k tórzy  tam  te raz  życie niosą 
pod sz tan d aram i o r ła  czarnego, ■— a p ra g n ą  wszelako pewności, h° 
stan  ten  s ta je  się rozpaczliw ym  zapraw dę.

P ra sa  n iem ieck a, u  nas zw łaszcza, s ta je  się coraz zjadliwszą 
bo ju ż  i zapom ina się całk iem . . . .  I  ta k  n. p. „O stdeutsche Zeitung 
pisząc w jed n y m  z num erów  sw oich, że zwycięzkie N iem cy prawdzi­
wą d o p i e r o  c y w i l i z a c j  ę w z w y c i ę ż o n e j  z a p r o w a d ą  F r a n c . l 1, 
k ilk a  w ierszy  niżej używa -wyrazu Vae victis. Jak żeż  to  przeto jedno 
z drugiem . w p arze  w ygląda?! — P ogróżka ona pow tarza  się n ieraZ- 
Bo i każdy  n u m er przynosi nowe — a obok tego i prześladowań® 
Polaków . N iew arto  może byłoby n a  te  w y b ry k i. . . zw racać uwag1’ 
ależ w pływ a to dem oralizu jąco  n a  ludność  — c y w i l i z o w a n ą  (?) 
n iem iecką, bo i dziw ne dzieją się swawole i b ru ta ls tw a . Cukier® 
jed en  n a  p rzyk ład , gdy  dw óch Polaków, będących  w bufecie j en0’ 
rozm aw iało  po p o lsk u , k rz y k n ą ł n a  n ich ; „ I c h  v e r b i e  t e  I h n e n 
p o l n i s c h  z u  s p r e c h e n D  — Ci, oczywiście w yszli zaraz. — przed 
w czoraj szły dwie pan ie  przez jed n ę  z g łów nych  u lic  i m ówiły z s0^  
po polsku. S p o tk a ł je  jak iś  jegom ość, p row adzący  jejm ość swój?, 
także  im  rzu cił b ru ta ln ie :  „ D e u t s c h  g e s p r o c h e n ,  n i c h t  p°
n i s c h ! “ — Jak żeż  więc ci o w łasnej m ogą mówić cyw ilizacji, którzy 
sobie w te n  sposób p o stęp u ją?  — P ouczają  się raczej dopiero p0|f0 
bnych teo rij i p ra k ty k  od swoich pó łn o cn y ch  sąsiadów  — i są ^  
raźn ie  dopiero  na drodze tam tego  postępu .

D ziw na to wszelako, bo gdzie szczęście i b łogosław ieństw o Boż°’ 
zaw ita , tam  w sercach  rodzi się życzliwość d la  wszystkich. W  c h 'VI 
l a c h  w i e l k i c h  podniesien ia  narodow ego, i zawzięci wrogowie, W61,1 
tuzjazm ie  rozbudzonym , sz lachetnem  uczuciu , podaw ali sobie dto®e 
i uścisnę li się ze łzą  na  ź renicy  — tu ta j w szelako w Poznaniu  zupcl®8 
dzieje się wstecznie. Jak żeż  w ięc sobie to  zjaw isko tłum aczyć?
A  jeszcze, gdy przypom nim y, że tam  za R enem  i M ozelą k rew  pol3̂ 9, 
z n iem iecką pospołu za jed n ę  leje się spraw ę! że m ordercze kar®, 
czownice w jed n e  krw aw ą m ogiłę  rzu ca ją  ta k  synów n ie s z c z ę ś ć  
P o lsk i, ja k  i zwymięzkiej G e rm a n ii!

W  ty ch  dn iach  w yszła ju ż  podobno o sta tn ia  z tąd  l a n d w e r a  
w śród p łaczu  i ję k u  pozostałych  kobiet osieroconych. Serce pęka Pa 
trzą c  na  to, co się dzieje.

S tag n ac ja  w szystkiego — i sk a rg a  ogólna. Oby niestety! <  
oby co rych le j p rzech y liła  się szala i zakończyła  rzeź krw aw ą — 
krw aw szą podobno, jak ą  nam  h is to rja  p rzed staw iła  k ie d y ! . .-   ̂
w  w ieku ośw iaty — cyw ilizacji •— i w ielk ich  h u m an ita rn y ch  idej • 
H is to rja  będzie m ia ła  o czem  p isać , a i n o w e m  n aw et — bez z"-? 
kłego g o d ła : „ W s z y s t k o  t o  j u ż  b y ł o ! “ — A le  w iek dziewięt®*9 
m u siał przecie  coś n o w e g o  stw orzyć — i n astępcy  przekazać s"°  
jem u! . . .  ^

My zaś zapraw dę, zapra-wdę! w śród tego wszystkiego, wyn°s l . 
błogość w ew nętrzną: sam ouznanie i poczucie praw dziw ego c h r z e ś ° ia  

nizm u. S i e c i e c h - ^ ^ ,

Nowe Książki.

Komisyja edukacji narodowej a Rada szkolna kraj°"‘J’
rozważane w głównym kierunku reformy wychowania P 
blicznego. Ilzecz czytana wr dniu 2. Kwietnia 1870 i’- 
posiedzeniu Oddz. n. moralnych, w Towarz. nauk. h* ^  
przez Stan. Zarańskiego. Kraków, 1870 roku. 8ka- 
str. (Odbicie z Roczn. T. n. k.).

2^ ””
R ozpraw a nie w ielkiej objętości, k tó ra  d la  po ruszonych  'v ,lięl ai 

d ań  wielu nadzw yczaj w ażnych, w ym agałaby  sp raw ozdan ia  tej " 'jg ji , 
obszerności, ja k  je s t  sam a. W ychow anie pub liczne , k ie ru n ek  je g ° ’ ((r0(jn® 
m etoda, środk i . . .  są  to  przedm io ty  najw iększej wagi d la  narodu, & sję 
by dzisie jsza o sp a ła  i m ało o co tro szcząca  się  k ry ty k a , cz?.nni)Clio- 
n iem i za jąć  raczy ła . A le — są  to praw dziw ie ciężkie czasy , ®?0 ,vjCl- 
dzi nas n ic , naw et to ,  co o przyszłości stanow i, ch o ro b a  politykb 
kom ężow stw o (bo  co sp o tk a sz  to  ta k  w ielki cz łow iek , iż w s z y s tk ą  je , 
małe) a  dalej sy s te m ik i, k tó re  do m ilczenia n am aszcza ją , a  P° 1 co 
n istw o, a  nakoniec nieuctw o — Słowem , że każdy  za ję ty  chyba ( j ’ jjie 
sam  n ap isa ł i so b ą , a  je s t  w ie lka  w ątp liw ość , czy lite rac i dzisi j  , j, 
pow inni by się  zwać raczej sk ry b eu tam i, boć p iszą  niezaw odnie 
n iż czytają.
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s, . A le to  causa posterior, wróćm y do rzeczy. R ozpraw a prof. Z a ra ń - 
Ieg o , w inna b y  po lem ikę wyw ołać, n ap isan a  je s t  aby  sąd  pub liczny

^yzw ała, aby  w yśw ieciła p raw d ę , — więc choć w szczupłych  ro zm iarach  
^o b o w iązk u  m ówić o niej będziem y, ża łu jąc  ty lk o , że ta k  w ażnem u
P o d m io to w i ta k  niew iele m iejsca pośw ięcić możemy, 
k i e  i ^°.w' edzieliśm y idzie tu  o wychowanie pub licznetle
nie

i o obow iązki, j a ­
raj w łożył n a  R ad ę  szkolną. P rzedm io tem  rozpraw y je s t  w ykaza- 

n ., zasług  kom isji edukacy jnej p o lsk ie j, a  obok n ich  ro b o t R ady  szkol- 
, J galicyjskiej. P o rów nan ie  w szakże dwóch ty ch  insty tucji w różne atry - 

lfJe opatrzonych , stw orzonych w cale innych  w arunkach , innym  duchem  
;vJ anych, zaledw ie_ jest możliwem. Ju ż  p rzy  n arodzinach  tej insty tucji 

skazywano je j p ierw orodne w ady organ iczne , a  z tych  nie ty lko  że się 
e Popraw iła, a le  one z w iekiem  u ro sn ąć  m usiały. ' W  ro k u  przeszłym  

t('f(,no"’nćm św iadectw em  je j niedołężności, było dobrow olne w yjście z’g rona 
.s°, prof. M ałeckiego, k tó re  ogrom ne m ia ło  znaczenie. R ył to  p ro test 

iae" ‘PIny  ty lko  a ż a li przeciw  n iedosta tkom  sam ej in s ty tu c ji, czy ludzi 
]|, sk ład a jący ch , boć n ie  w iadom o rów nie czy dotychczasow ą bezsilność 

p rzy p isać  należy  osobom  w sk ład  je j w chodzącym , lub organiz-

. to.
z czasów  w ielkorządztw a lir. G ołuchow skiego datu jącem u, gdy szło

„i > oby k ra jow i coś b rzęczącego  dać a  w ielkoim iennego, coby w szakże 
^zaw adzało nam iestn ic tw u i w ydział k an ce la rji wygodnie zas tąp ić

S klejono ta k  tę  w ie lk ich  nadziei R adę, m oże tylko by dziecko 
. ‘ ■'Jakiem zabaw ić. R achow ano  że najenergiczniejszych ludzi sprężyny, .....cm  zaoi

Obezwładnią.
s?l ^ aii Z a ra ń sk i rozpoczyna rzecz  od zarysu  h istorycznego reform y 
t„i nej  w P o lsce , k tó re j pierw szym  tw órcą był n ieśm ierte lny  K onarsk i, 
- nilc w n ią  d u cha narodow ego, jak im  by ł ożywiony, podnosi potem

wschody, gdydy każdy  z  innego m ato rja łu , innej w vsokości b y ł a  m ie­
dzy n iem i dziury  i p rzerw y? W praw dzie p rzy  sile  i" zręczności w d ra p a ł  
by się k to  m oże po n ich  do góry, a le  w ielu by k ark ó w  n ak ręc iło  wiele 
by czasu stracono  na  p różno  i pochód byłby is tn ą  m ęczarn ią . T a k ą  też 
je s t  nauczan ie  szkół, w k tó rych  an i ksiąg  w system  u ję ty ch , w zajem  się 
w ypełniających, ani idei i m etody niem a. Ten, k tó ry  to pisze, p rzez  la t  
d ługich  k ilk a  z obow iązku nadzorczego b a d a ł i p rzy p a try w a ł się sku tkom  
tak iego  chaotycznego u rządzen ia  i może pośw iadczyć, że z  w yjątk iem  
m łodzieży wyjątkowo obdarzonej, re sz ta  w tym  lesie  z b łąk an a , w ycho­
dziła  z  niego zdziczałą i osow iałą raczej, n iż wyuczoną.

O tarłszy  się o kw estją  ksiąg szkolnych, sum ienie każe . choćby  d la ' 
p rzestro g i w ypow iedzieć, że księgi te  w wielu k ra ja c h  są  ohydnego fry- 
m ark u  przedm iotem . W iadom o, iż tysiącam i się rozchodzą  k s ią żk i 
szkolne, ta k ,  że tan io  sprzedaw ane przynoszą znaczny  dochód"au torow i 
i wydawcy.

S ą  ludzie  n iesum ienni, Trtórzy p rzyszłość dzieci, ośw iatę  naro d u , 
n ie  w ah a ją  się o b racać  n a  korzyść  kieszeni.

Z tą d  nie zaw sze najlepsza  k s ią żk a  naukow a byw a p rzy ję tą , są  ne- 
potyzm y, przy jaźn ie , m iłosierdzia , ła sk i, n a g ro d y . . .  i p o d ręczn ik  " n a j­
gorszy p rotegow any d la  speku lacji, tru je  lub obałam uca dzieci, aby  k to ś 
z niego k o rzy sta ł. D la u n ikn ien ia  tak ich  św ię tok radzk ich  p rzek u p stw ,
R a d a  n ap rzód  w inna być złożoną z ludzi .........................
ją tk o w o , po w tó re , żaden

^ sh ig i jego  n astępcy  ks. A dolfa K am ieńskiego, K om isji edukacjnej i To- 
j .  3 's tw a  do "ksiąg e lem entarnych . K reśli s ta n  kw estji szkolnejaa uu ksiąg  ................................................... . . . . .  .  „ *
Za« a tu  Ks. W arszaw skiego  i Izby edukacyjnej, w spom inając o tym  | reorgan izację ,
Kni - tt’Vni fakcie , iż naów czas rad zca  K lew itz delegat p ru sk i, za w zór j k ać  w ich pc
8 Ul>y n aśladow an ia  P rusom , organizm  szkół po lsk ich  podaw ał, 
w  Je s t rzeczą  nie w ątpliw ą, że u trzym an ie  i rozw inięcie św iatła , 
j n.na P o lsk a  tym  in sty tucjom , chociaż one m iały  n a d e r  u tru d zo n e  dzia-
i a 10’ U' ogóle ’id ee  i system y pedagogiczne , n ie  były j a k  dziś zbadane 

u° pew nych sprow adzone praw ideł. P ra k ty k a  i zdrow y rozsądek , na- 
L °" 'adziły  wówczas n a  śro d k i n au cza n ia  i zastosow ano do idei owcze­

m u książk i naukow e, 
m T u  a u to r  w chodzi rna  porów nanie sku tków  w ychow ania szkolnego 
8, "’"ego i dzisiejszego i p o trzeb ę  . dobrych k sią g  e lem en ta rn y ch ; a  na- 
i  §Pnie n a  głów ny swój przedm iot,
Aliii ukoyjną m e to d a , ro zb iera jąc  

“ a i T h . B ukle.
W  rzeczy  tu  je s t  najw ażniejszy  punkty rozpraw y, tu  ją d ro  kw estji.

n a  m etodę indukcjną  w porów naniu  
zd an ia  o n ich  W h ew ella , S tuarta ,

„ z  ludzi zupełn ie  niezależnych m a- 
po w tó re , żaden  z je j członków  nie pow inien by przez sam o 

uczucie delikatności, sięgać po przyw ilej n a  k s ią żk ę  szkolną. Z dośw iad­
czen ia mówiemy o nadużyciach , k tó re  się t r a f ia ły , bo pospo lite  i po ­
w szechne były gdzie indziej — choć n ie  sądzieiny aby  w G alicji m ia ły  
się znaleść  ich p rzyk łady .

R a d a  szkolna, j a k  dow odzą zew sząd podnoszące się głosy, je s t  dziś 
in sty tucją  chybioną, należałoby  wnieść n a  sejm  o je j reform ę," o zu p e łn ą  

a  nadew szystko zaw arow ać n iezależność  członków  i szu- 
po łożeniu  i stanow isku  g w aran c ji, że  ta k  w ysokiem u odpo- 

I  w iedzą posłannictw u.
R ozpraw a p ro f  Z arańsk iego , zagaja  ty lko  p rzedm io t w ielk iej w agi, 

’ rzeczą  je s t  pism  k ra jo w y ch , a  potem  rep rezen tac ji k r a ju ,  aby  się p rzy ­
sz łością zajęła . . . „D o b ra  lub z ła  dola n a ro d u , pow iada au to r, to  p ro ­
ste  dobrych  lub złych przyczyn n a s tę p s tw o , to  owoce zb ierane  z togo 
zasiew u, k tó ry  naród  w um ysłow ą ro lę  pokoleń  rzu ca  ze sp ich rza  swej 
pracy . — S zkoła bow iem , ja k o  w iosenna p o ra  um ysłowego zasiew u, 
w n a tu ra ln y ch  przyczyn sk u tk ach , tak ie  w ydaje owoce, ja k ic h  z ia rn a  
ro li je j pow ierzono i ja k  je  pielęgnow ano."

D r. O m e g a .

s czemże t a  m etoda indukcyjna , czem dedukcyjna, i ja k ie  ich  z as to ­
in fanie do ksiąg  sz k o ln y c h ? ...  T rzeb a by sięgnąć aż  nowego organu 

kw estji metod, a priori i aposteriori, b a  filozoficznego o obojgu 
- Schodząc do tre śc i sam ej tego zad an ia  zdaje  się, że ono po- 

tó ?  -nie u a  różnicy" is to ty  sam ej, ale form y, je s t  to  kw estja  ilości nie ja- 
o J f 1- — B akon  w nowym organ ie  zaleca dośw iadczanie i wywód idei 
l a n y c h  z faktów , a  m ianow icie tak ie j onych ilości, tak iego  szeregu, 
o , -vby dozw alał fenom en obrócić w praw o niezm ienne. Idz ie  m u nie
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ażeby n ie  generalizow ano pojęć, ̂  a le  by zb y t poryw czo z  m ałej
, .  • - j  u u « n .u a i  ic u u iiic u  obl'ÓCiĆ 
-to ,

u^ i  d a n y ch , n ie w yciągano, a  ‘raczej nie naciągano' wniosków . Ale 
iv - 31 ludzki rzeczyw iście a posteriori, n ic  nie m oże stw orzyć, chyba 
Ulns‘anie n a d n a tu ra ln y m , e k s tazy , w idzenia, n a tch n ien ia , acz i .w  tym

* ®°cji
nie p rz e s tę p u je  g ran ic  nab y ty ch  w przódy dośw iadczeniem  w ładz

W y rażen ia  te  w ięc oznaczają k re sy  ty lko , w p ośrodku  k tó rych  rże ­
l i ś c i e  o b raca  się um ysł. Są to  pojęcia ab s trak cy jn e  i ja k  fizyka p rzyj- 

le dm. rioovfit-afii cia ła . sn reżvste  i n iesnreżvste . choćiv d la  k lasy fikacji c ia ła , sp rężyste  i n iesprężyste , choć w szystkie 
a r°żnyni s topn iu  ty lk o  tę  w łasność p o sia d a ją , ta k  filozofia staw i swe
h w ‘0ri i o posteriori, ja k o  słupy  graniczne, choć a priori n ik t  nic stwo- 
t , nie może. Z aw sze to co fałszyw ie i za  szybko^ p rzy p u szcza , opar-
Uby " a  pew nej sum m ie dośw iadczeń naby tych . B akon za leca ł tylko,

sum m ę d la  pew ności w ypadku s ta ra ć  się zwiększyć, ta k  ja k  wy-
t. h y  niA kr. UI n n n lr tń n r  r ń y n w ł i  u h v  WAtrnlrłnć/* inTsp '■ -r n ieb a  "bierze* się z w ielu punktów  ró żn y ch , ab y  w ynikłość ich 
j u d z i ć .  P a n  Z a ra ń sk i m a najzupełn ie jszą  słuszność dowodząc, że i Bu- 
i i  Sani nic n ie  stw o rzy ł a  p rio ri, b a d a ł fąk ta , sum m ę ich  zw iększał 

w yciągał w nioski. T oż G oethe nie odgadł pew nie w poetycznem  
tos t“R d z e n iu  an i teo rji f a rb ,  an i m etam orfozy liścia n a  słu p e k  i kw ia- 
O ,  a le  p rzyszed ł do te j praw dy, szukając je j n a  drodze ekspery -

aalnej.
o Idzie prof. Z a rań sk iem u  o to, aby  tą  m etodą indukcyjną, czyli 
Saai°s,e,'io)-(, ucząc m yślen ia , razem  n a u k ą  karm ić  w ychow ańca, aby  on 
tryl, P°woli by ł zm uszonym  w yciągać w nioski i p rzychodzić do idei tym  

0rn’ J akim  je  zdobyła  ludzkość. O ile w p rak ty ce  in d u k c ja  da  się 
8j„ °So\vać do n au cza n ia  — je s t  to  p y tan ie  w ażne , raczej rozw iązujące 

’ rozw iązane.
Sty]j -Zapchać* um ysł dziecka w yrazam i i p raw id łam i, m oże być gym na- 

a d la pam ięci korzystną , a le  n ie d la  w ładz jego rozw oju.
skazu jąc  czynność R a d y  sz k o ln e j, p. Z arań sk i dowodzi bardzo  

’ iż w n ich  n iem a zw iązku, m etody  i p lanu . K siążk i e lem en tarne  
ko„Ż Pisać ludzie, j a k  im się sobie  podoba, a  R a d a  ob iecuje im  daw ać 

'n iację .
t-yf . A'ie m ożna straszn iejszej k ry ty k i n a  sam ą sieb ie  w ydać i surow szego 

u, n ad  ton , ja k i  R a d a  sporadyczne k siążk i szkolne b io rąca  w opiekę 
k o , .p is a ła .  —  J e s t  że podobieństw em , aby  n a u k a  b y ła  d la  m łodzieży 
do 0J tn% i w ychow anie logiczne a  sku teczne , je ś li  od pierw szej k lasy  
tii0 j a tniej, k siążk i e lem en tarne  jed n e j system atycznej całości stanow ić

ąj ,£ d ą?  Szkoła je s t  w sobie jed n ą , n a  szczeble p o d z ie lo n ą , każdy 
■ do drugiego p rzy p ie ra  i nim  się m ierzy. Cóż by to  były za

P ierw szy  to , o ile nam  w iadom o, w tym  ro d za ju  p rzew odnik  polsk i, 
do tego zaczarow anego górskiego k r a ju , k tó ry  w sobie  tu li dolinę K o- 
śc ie lską , S trą ż y sk a , M orsk ie  O k o , i t. d. najp iękn iejsze okolice P o lsk i 
a lpe jsk ie , n a jbardzie j m alow nicze o b razy  nasze.

D obrze w przódy nim  u  nas z T a tra m i się  obeznano i p isać  o n ich  
poczęto , w zm ianki o nich i n iek tó re  ob razy  znajdujem y w p ism ach  n ie ­
m ieckich —  z k o ńca  X V III. w. N aw et cudne widoki gór, n ie  wiem czy 
k tó rego  m ala rza  p rzed  G łow ackim  zw abiły do siebie. D opiero  około  
ro k u  1840 — 1860, zaczęto  p isać  nieco więcej o T a tracb , m alow ać je  
i zwiedzać. P rzyczyniło  się do tego i w ynalezienie u  podnóża T atrów ,

dal-a  P ien in  m nogich źródeł leczebnych , k tó re  w okolice te  śc iąg a ją  z i 
szych części P o lsk i chorych  i zdrow ych gości. — D ziś ju ż  pow oli, i 
zbliżam y się do chw ili, gdy p iękne T a try  nasze s ta n ą  s ię  coroczn-

niy
gdy p iękne T a try  nasze s ta n ą  s ię  corocznych  

w ędrów ek celem . —, P rzyczyni się k u  tem u  wielce P rzew odnik  W alereg o  
E lja s z a , n ap isany  eon amore p iórem  i ołów kiem  u ta lan tow anym  a r ty s ty . 
N ik t tego pew nie lep ie j, su m ien n ie j, troskliw iej w ykonać nie m ógł, bo 
n ik t ta k  ty ch  T a tr  sw ych nie k o ch a  ja k  E ljasz , k tó ry  corocznie j e  zw ie­
dza i coraz głębiej stud iu je .

' Z  tą  m iłością górskiej na tu ry , za rty s ty czn e m  je j poczuciem , w szvst- 
ko się tu  w najp iękn iejszy  obraz  sk łada . — K sią żk a  ze w szech m ia r  
zajm ująca, bo n a tu rę , lu d ,  fizjognom je i c h a ra k te r  k ra ju  w yborn ie  nam  
przedstaw ia . P odróżny  też znajdzie  tu  wszelkie p rak ty czn e  skazów ki 
p o trzebne do odbycia wycieczki, w cale n ie  ła tw e j, bo toż i n ie  ta k  p o s­
politej a  dostępnej j a k  w ędrów ki po szw ajcarsk ich  górach, gdzie w szystko 
gotowe, k ażd a  śc ieżynka w ydeptana, a  co k ro k  sto i sp e k u la to r, czeka jący  
n a  głód i znużenie, aby  je  n a  korzyść sw ą obrócił. ’

T a trzań sk i lud ek  jeszcze m ało ze sw ych gór k o rzy sta  . . .  n ie  b a rd zo  
one są  znane i n ie w ielu zw ab ia ją  podróżnych, choć zap raw d ę  <*odne bv 
się  niem i pasły  lu d zk ie  oczy i dusza. D ’ *

D ajm y n ap rzód  tre ść  tej k siążk i, nadzw yczaj pracow icie  zeb ran e j —  i 
Poczyna się ona od ogólnego pog lądu  n a  ten  św ia t now y d la  w ielu  n o - i 
tein idą  p rzestrog i d la  podróżnych i opisy drogi z K rak o w a do T a t r  n a  
M yślenice i Nowy T arg  k u  Z akopanem u. -  N astęp n ie , d o lin a  Białegovssx assess* 'Sffs&%xss*k %»  g?T. d» Morskiego Oka^ do Pięciu Stawów, ,1„ Caarnego"StaVu, *>■ Ł. i  ' •  1 ó  ■ 1 ~ ? V z / . t U I i t ' j r o  O i a / W U ,  U U
Gąsienicowego, podroż  do Szczaw nic , do C z o rsz ty n a , Czerwonego K lasz­
to ru , P ien in  i t. d. N ie zapom niano o l i te ra tu rz e  p rzed m io tu  i w szelkich 
po trzebnych  d la  podroznego o b jaśn ien iach .

Część też  h is to ryczna k s ią ż k i , je s t  b a rd zo  dobrze i z na jlepszych  
źródeł opracow aną. R zad k i p rzew odn ik  nam  znany, m oże się poch lub ić
ta k  w yczerpującem  obrobieniem . O lllu s tra c ja c h  p ełnych  w dzięku i praw dy  
mówić n ie po trzebu ję , n ad to  je s t  zn any  ta le n t  a rty s ty , a  im ię jego  ręczy  
już za  ich  w artość. O prócz ład n eg o  tvt.nhi tvrwW n-ńmli wizprnnlcńw

drugiego p rzy p ie ra się m ierzy. by to były
ju ż  za  len  w ariosc. O prócz ład n eg o  ty tu łu , typów "górali, w izerunków  
przew odników , w nętrza chaty , w idoki G iew onta, K ościelisk, g ro ty  w M a-
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górze, Zawratu, Morskiego Oka, Czorsztyna, łódki w Pieninach. . .  wielce 
przyozdabiają książkę. — Możemy zaręczyć za ich wierność i szczęśliwe 

< pochwycenie charakteru. — To co się ująć dało w szczupłych rozmiarów 
drzewCsytąch, narysowane śmiało, umiejętnie, daje wyborne pojęcie na­
tury. tatrzańskiej. —f Nie wszytkie może drzeworyty, równie szczęśliwie 
zostały jvjjieaRne, ale niektóre z nich wdzięczne są nawet jako obrazki, 

(gp. przeWąlnicy- ’w Pieninach i zwóz mleka.
Moglibyśmy chyba to zarzucić panu Eljaszowi, że nadto troskliwie 

opisując Tatry, zbyt czuwając nad podróżnym, niekiedy przestrasza trud­
nościami, które na miejscu maleją. Nie łatwą też jest wycieczka do tych 
miejsc zaczarowanych, które umieją z Nowego Targu pokazać się wę­
drownemu w całej krasie snu uroczego z dala, świecąc barwami rubi­
nów . . .  a potem oblec się mgłami i deszczem na całych dni kilka i po 
nich białym śniegiem na szczytach. . .

Naówczas nie pozostaje nieszczęśliwemu nic więcej nad wysiadywanie 
rekollekcji w okienku chaty w Zakopanem i wyglądanie — zmiłowania 
Bożego.. .

Czas do zwiedzania Tatrów najwłaściwszy jest od połowy Lipca do 
pierwszych dni Sierpnia, potem już i chłód i śnieg czynią wycieczkę jeśli 
nie niemożliwą, to nader trudną.

Dowiadujemy się z Przewodnika, że najpierwszym pono co dla cie­
kawości zwiedzał Tatry, był Jan Fróhlich Spiżak, w r. 1615 w Czerwcu, 
wdrapujący się na Lonmicę. W r. 1664 Jerzy Buchholz, potem w XVIII. 
w. dopiero Anglik jakiś, kilku uczonych niemieckich itp. Z Polaków 
w celu naukowym ledwo nie pierwszy badał je  Staszic w r. 1804.

Nie można dosyć zalecać artystom szczególniej zwiedzania Tatrów, 
malarz znajdzie tu obfity materjał do obrazów, które choć przypomną 
inne alpejskie, uderzą go jednak sobie właściwym charakterem. Ta część 
Tatrów, którą .opisał p. Eljasz ma zupełnie odrębną fizjognomję, dziwnie 
uroczystą milczeniem, dzikością swą, majestatem. — Mało istot żywych, 
wegetacja nie silna, wszystko jakby w skałę obrócone — skamieniałe, po­
cząwszy od owych nummulitów, zowiących się tu zbożem w opokę zmie­
nieniem, aż do szczytów gór, na których sterczą niby jakieś przedpotowe 
twory, które czarodziejska laska skałą oblekła... Zamiast fijołków nawet 
wonne kamienie, a jednem głosem pustyni, mruczenie gniewnego strumie- 
mienia, białemi falami bijącego się z gór w doliny, po strzaskanych 
bryłach. —

Niewyczerpane do studjów przedmioty, niebo, góry, skały wszelkiego 
rodzaju, połamane opoki, zielone trawniki, powywracane drzewa i czarne 
stawów zwierciadła. Calame tysiące by z nich stworzył obrazów, nie się­
gając po wielkie karty, a dobierając owych maleńkich kątków, które w so­
bie -charakterystykę okolicy zamykają.

Z Przewodnikiem Eljasza można się na śmiało puścić w góry, bo 
i dla ciała i dla ciucha daje doskonałe skazówki, tylko nie trzeba mu 
wierzyć gdy straszy bardzo. Widocznie idzie mu o to, ażeby, broń Boże, 
niepośliznęła się komu noga, żeby tym pięknym a poczciwym Tatrom, 
reputacji nie popsuł i gości nie odstręczył. Możemy zaręczyć że z Walą 
i z Sieczką, dwóch znakomitościach przewodniczych, puścić się śmiało 
każdy może, kto ma siły i zdrowie po temu.

A gdzie się tak cudne wspomnienia zdobywa, tam znowu trochę 
wygódek godzi się poświęcić. Życzyć należy, aby rozpieszczone pokole­
nie nasze, nawykłe do zbytków, zmiękłe i zbabiałe, czasem się zaharto­
wało głodem, chłodem i znużeniem. Zdrowiu ciała i zdrowiu ducha by­
łoby z tern dobrze. Należy wdzięczność panu Eljaszowi za napisanie tej 
książki, zacnemu Żupańskiemu, że ją  wydrukował... a nawet tym, co na 
Przewodnik dzwonili.

Możemy zresztą zaręczyć i za to, że kto nie chce jechać osobiście do 
Tatrów w obawie aby nie był skazany na dietę z grzybów i poziomek — 
najlepiej i najmilej się ich nauczy i pozna je z tej książki. Ma ona tę 
zasługę że dla bardzo leniwych, gotowa podróż zastąjpić ale z drugiej 
strony narazić może ich na grzech kłamstwa, bo gotowi potem mówić, że 
zwiedzili Tatry, tak dokładną tu  o nich zaczerpną wiadomość.

Dr. O m ega.

Rozmaitości.
— Czytamy w  Gazecie polskiej : Czytelnie publiczne są zdo­

byczą nowożytnych czasów; przyczyniły się one niemało do rozkrzewienia 
oświaty pomiędzy ogółem, chociaż z drugiej strony niepodobna zaprze­
czyć, że rozwinęły także upodobanie do czytania niepożywnych, a często 
szkodliwych książek. Zakłady tego rodzaju rozwinięte naprzód we Fran­
cji pod nazwiskiem Cabinets dc lecture, następnie w Niemczech tak zwane 
L eihbib lio theken , przeszły i do nas jiiż w zeszłym wieku. Pierwsza publi­
czna czytelnia w Warszawie była przy bibliotece Załuskich, istniejącej 
nięgdyś przy ulicy Daniłowiczowskiej w domu pod nr. 617. Otworzono 
ją w dniu 2. Sierpnia 1747 r., i odtąd wolny był wstęp każdemu bez 
wyjątku, dwa razy w tydzień, to jest we wtorki i we czwartki *od ósmej 
zrana do .południa, potćm od trzeciej do siódmej wieczorem w lecie a do 
piątej w zimie. Urządzono tam w tym celu osobną, jednę dość obszerną 
salę i wydawano bez żadnego ograniczenia żądane książki, pozwalając 
robić na miejcu wypisy, kopjować rękopisma, przerysowywać mappy itd. 
Uczonym zaś, a znanym dobrze zwierzchności zakładu, wypożyczano na­
wet do domu potrzebne im dzieła. Właściwa atoli publiczna czytelnia 
na sposób francuzki przez niejakiego Lexa założona została w W arsza­
wie dopiero w roku 1777. Lexowi musiało zię dobrze powodzić, gdy 
w następnych latach inni księgarze warszawscy zaczęli podobne czytelnie 
utrzymywać pr y swoich księgarniach, jak  bracia Gay, Pfaff itd. Znikły 
one potem i długo nie było żadnej czytelni w Warszawie. W naszych

zaś czasach charakterystycznie zjawiła się czytelnia z restauracją > ka­
wiarnią, utrzymywana ongi przy ulicy Trębackiej przez Grassowa, w K■' 
rej każdy spożywający jadło lub napój, miał prawo do czytania bezp' 
tnie znajdujących się tam licznych a nawet doborowych książek i Sa, 
polskich i niemieckich. Przypomina nam to podobnego rodzaju zaC - 
cenią, jakie robiono w pierwszych latach zeszłego wieku w Petersburg , 
gdzie aby zwabić publiczność do odwiedzania zbiorów naukowych, c ? 
stowano tamże bezpłatnie kieliszkiem wódki i przekąską, złożoną 2 
bornego pieroga. ;a

— Odebraliśmy drugie roczne Sprawozdanie s t o w a r z y s z ę  
ku szerzeniu oświaty w Kołomyi z roku 1869—70. Pocieszające to *3 
wisko takie towarzystwo na prowincji, niezrażające się powolnem z 
nieczności działaniem i zaledwie dającemi się dostrzedz postępami, tg  
rodzaju bowiem instytucje inaczej jak  zwolna i stopniowo rozszerzać * 
i skutecznie działać nie mogą. Stowarzyszenie w Kołomyi urządzało 
mową porą odczyty dla młodzieży i czytelnię. — Czytelnia powstała z ‘ 
rów i nabytków wynosi dzieł 637, w tomach 865; dochód jej wyniósł -  ̂
złt., z których 50 oszczędzić potrafiono. Na szesnastu zgromadzeni, ^ 
były odczyty różnej treści. Skromne bardzo do, nody stowarzyszenia s * 
czyły przecież jego potrzebom. Liczy ono członków honorowych 4, ,g 
respondentów 15, czynnych 52. — Kilkanaście’ osób (czeladzi) uczęsz°z ^  
regularnie na odczyty. — Podalibyśmy myśl jedną stowarzyszeniu 
pożyteczną, to zaprowadzenie szkółki wieczornej [ r y s u n k u ,  dla , 
kiego rzemiosła niezbędnie potrzebnego. Koszta byłyby bardzo ffl ’ 
a nauczyciel znalazłby się chętny. W  Scuole notturne w Rzymie, " 
glji po szkołach (Kayged sc/tools) wszędzie rysunek idzie obok z " a 
czytania. vVj -

— Z udzielonego n am  listu I. A. J . ,  pisanego z Loretu, L 
mujpmy wiadomości o pracach naukowych Dr Artura Wołyńskiego, o . 
rego wygnaniu z Rzymu niczem nie spowodowanem, oprócz oSO ,1“ fejo 
niechęci i prześladowania, wielekroć po dziennikach była mowa. v  
D e Sybillis seu ethnicorum pro Christiana reliyione testimonium, Wydape ^  
stało w Paryżu, tamże Quadraginta Horae i Thesaurus fidelium. W j e‘JoBą 
łacińskim pracą najobszerniejszą, bo z przeszło 16,000 wierszy ,(]a- 
jest przekład Wyzwolonej Jer ozolimy Tassti, oczekujący nakładcy 1 '  \ m  
nia. Autor miał myśl zastąpienia nim mniej stosownych dla m^° 
poetów łacińskich, starożytnych. O ile z kilkudziesięciu wierszy sî ,0. 
się godzi, przekład jest bardzo udatny. W języku francuzkim Dr. A- 
lyński napisał rozprawę o Perispirytyzmie i — Zycie niebian, oprocz jj# 
wiele poezji okolicznościowych. Dawniej w języku polskim piŚ5r'ya .eja 
W iary, Krzyża  i Syonu. Jest też autorem pangiryku Bł. Jozafata i ' ' fl 
artykułów po dziennikach. W języku włoskim wydał Insorecione 0 ̂ 0tU, 
18o3 —18C4, które nie było w handlu i rozesłane zostało dyplom "^,
oraz panującym, -r  Z tego szeregu dzieł widać niezmierną Dr. A- .
łyńskiego pracowitość i naukę. Byłoby do życzenia, aby mógł n?1 „ciły 
twarte dla siebie pole pracy w kraju, ale wpływy, które go w-v, 'nieź 
z Rzymu, staną też na zawadzie umieszczeniu się tam, gdzie one ro'
są wszechwładne. ^

— P rz e g lą d  polski w ostatnim numerze zawiera d z i a ł  11 -jt
zapowiedź nowego planu i kierunku pisma — jest nim: ”
r o s yj s k i. otęp"*

W pierwszym tym artykule autor z wielką sympatją dla P.°, ieiIlU’ 
przemysłu rosyjskiego, wykazuje w czem ów równa się europejsli 
a nawet go prześciga. Horoskopy przyszłości nader uśmiechają0 \  sję 
Od dawna w „Przeglądzie polskim" dla dopełnienia go, spodziewa j.0. 
należało tego działu i kierunku, próba wszakże nazbyt pobieżnie 
nana. Pod względem finansowym wkupienie się do Rosji tego r° ce\ 
artykułami, postawiłoby Przegląd świetniej niż stoi; i to zape* ,̂ uł 
główny owego zwrotu, który się tłumaczyć inaczej nie daje, bo a 
tak mało wyczerpujący nie uczy nic, — pochlebia ty lko ... yP 
zapewne „Przegląd" do Królestwa, gdy kronikę uprawiać zacznie, .^j,

Chłodny, bezstronny rozbiór objawów życia w Rosji, bez ni 
sine ira ale i sine studio, byłby pożądanym, ale kronika me zaP° '  jl,0śi;i > 
Jest to zestawienie niezręczne artykułów „Moskiewskich wiado" 
,,Głosu“ itp. widocznie na prędce aa hoc dokonane. jpVvol§

— Opowiadają że na kilka dni przed poddaniem się w 11 |,lCu 
cesarzowi Napoleonowi ktoś miał radzić, aby szukał śmierci n» ^  to 
boju — Tak, odparł wielce praktyczny władzca Francyi — by«° evViip> 
bardzo dobre dla historyi ale nie dla mnie. S i fabuła nera. J 0 j jjie 
że podróż przez Belgję do Kolonji odbywał spokojnie, paląc cyga 
kryjąc się od oczów ciekawych. do"'01'?'

’ — Jaką w  Rosji obawą przejmują urzędnicy i urzędy, jjóg 
włościanin permskiej gubernji, o którym wspominają dzienniki. L wy­
go obdarzył na raz czworgiem dziatek... Był to tak nadzwycz-d j.,ćo- 
padek, że włościanin o b a w i a j ą c  s i ę  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  z 0),a#>c 
mił władzę gminną ty'ko o dwojgu bliźniąt... (Co do słowa ”7kny W)" 
odpowiedzialności dla siebie i dla żony za tak  nieprze-widzr 
padek“ —).

— Na placu boju pod W eissenburgiem książę następ 
pruskiego winszował bawarskiemu żołnierzowi męztwa i  ̂ .p,yś '
i chwalił wojsko bawarskie. — E , odparł żołnierz na to, gdy .^Jg . 
Ks. Mość był nami dowodził w r. 1866, ani by noga pruska n 
Miły komplement. . w

— Książe Józef Lubomirski (syn Marcelego) B>aV''l‘‘-°jeCia'vn°; 
ryżu i znany tam  jako lite ra t i dziennikarz, wyjechał był &e' 
zwiedzić swe posiadłości na prowincji. W  drodze na k°
wzięto go za szpiega pruskiego, i ledwie przypadkiem 3P . z t i  
znajomemu winien był uwolnienie z więzienia i wyrwania - - 
zajadłego tłum u. — Po tej próbie -wrócił nazad do Paryża.

W ydawca i odpowiedzialny R edaktor: Jó ze f Ign. Kraszewski w Dreźnie. — Nakładem  i d ruk  iem J. I. Kraszew skiego w Drezn


